
„PRAWDA ZWYCIĘZY'
N R  5  [ 1 3 ]  P A Ź D Z IE R N IK  1 9 4 2  R O K  11

T ę skn ią ca  n iespoko jna , w  n ad z ie i z a c h w ia n a ;
Z ce li m o je j w ięz ienne j w o ła m  ja  do P a n a :
—  P an ie , je ś li zechcesz, d a j cięższe c ie rp ien ie , 
da j. m i od ukochanych  m o ich  zapom n ien ie , 
d a j po tv ja rz . n a  me im ię , w  me s ło w a  n ie w ia rę , 
d a j— ja k  m łodość bez szczęścia— bez czci la ta  stare, 
d a j P an ie , spe łn ić  każde j boleści tru c iznę , 
ty lk o  w róć  m i O jczyzn ę ! P a n ie ! w róć  O jczyzn ę :

[N a rc y z a  Ż m ich ow ska ] *
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ich ideologii. W iem, co rep rezen tu je  hitleryzm  i bolszewizm, 
ale co reprezen tu ję  ja jako Polak? W iem, że jest dla mnie 
w strętny hitleryzm  i bolszewizm, lecz to jest tylko negacja, a ja 
chcę w iedzieć, co ja pozytyw nie reprezen tu ję , jakie jest moje 
własne duchowe oblicze i mój styl? — Oto pytania, które zada­
ją sobie szerokie rzesze narodu i poszukują mozolnie idei pol­
skiej i naszego m itu narodowego,
K rzewi się w zw iązku z tym bujnie czytelnictwo, przy czym — 
rzecz charakterystyczna — najw iększy wzrost czytelnictw a wy­
kazuje wieś, N ajw iększe zainteresow anie budzą dzieła histo­
ryczne, mowy i pism a naszych mężów stanu i publicystów, dzieła 
naszych wieszczów narodowych, a po tym dopiero dzieła z dzie­
dziny popularyzacji wiedzy i techniczne. Przy tym czytaniu, 
które jest krytyczne, odbywa się proces przew artościow yw ania 
ludzi i zdarzeń, Dziś szereg ludzi, do niedaw na uznaw anych za 
w ielkości, trac i autorytet w oczach szerokich rzesz, a inni lu­
dzie, daw niej jakby pozostaw ieni w cieniu, uzyskują w ielki 
autorytet i uznanie, Naród kształci się i zaczyna traktow ać lu­
dzi i zdarzenia z należytej perspektyw y historycznej, Naród nasz 
coraz-'bardziej czuje się jednością i to jednością celową, pow ołaną 
ku spełnieniu w ielkich zadań, Pragnienie mocy, pragnienie w iel­
kiego czynu udziela się najszerszym warstwom pod wpływem 
przeżyć tej wojny.

Przede wszystkim wieś polska przestała już być „spokojem '1, 
Prżem iany duchowe, jakie odbyw ają się na wsi w młodym po­
koleniu, są dziś tego rodzaju, że n iew ątpliw ie będą one uznane 
kiedyś w historii naszego narodu za epokcwe. Lud polski posia­
da dziś wolę pokierow ania aktyw nie losem całego Narodu i sta­
n ięcia na straży jego interesów , Pozbył się on zupełnie kom­
pleksu niższości, w ytw arza własny ożywiony prąd, zrozumiał 
potrzebę jedności ruchu ludowego i nie dopuści do żadnych 
rozłamów na wsi.

Nie chcą tych przem ian zrozum ieć różne grupy partyjne, 
które jak za dawnych czasów usiłują na swój sposób „oświe­
cać" lud i pozyskać go dla obcych wsi naszej celów i doktryn, 
Z jednej strony odłamy socjalistyczne w ydają różne gazetki dla 
chłopów, z drugiej strony - w ypuszczają na wieś specjalne ga­
zetki, ugrupow ania m ieniące się narodowymi, naw ołując chło­
pów do pomożenia im w jakim ś „przełom ie narodowym", Z trze­
ciej strony sanacja szuka naiw nych wśród chłopów pod brud­
nym hasłem  „bezpartyjności",

A le wieś już przejrzała. Czytając te gazetki lud dziwi się 
naiw ności i tupetow i redaktorów  i myśli, czy nie jast raczej 
pora na odw rócenie dotychczasowych praktyk: żeby zam iast ja­
cyś ludzie m iastowi „ośw iecali" wieś, sama wieś ruszyła na pod­
bój miasta, Przecież sporo ludu miejskiego wywodzi się wprost
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ze wsi, p rz ec ie ż  do ty ch  m iaśt w ciąż  n ap ły w ają  synow ie ch łop ­
scy, k tó rzy  n ies te ty  zbyt szybko z ry w ają  z tym  środow iskiem , 
k tó re  ich  w ydało  i u leg a ją  w pływ om  kosm opolitycznego m ie­
szczaństw a i p rz ec ie ż  o s ta teczn ie  tab a k ie ra  jest d la  nosa a n ie  
odw ro tn ie,,. C hłopi p y ta ją , d laczego gaze tk i ch łopsk ie , ludow e 
n ie  tra f ia ją  do m iasta  i n ie  in form ują  ludności m ie jsk ie j o ży­
ciu  i a sp irac ja c h  wsi, I m ają  ra c ję . Czas skończyć z m onopo­
lem  środow iska m iejskiego, k tó re  jed n ak  nie  drga jeszcze czy­
stym i stru n am i duszy po lsk ie j — i na leży  o tw orzyć sz e ro k ie  
w ro ta  d la  ak tyw nej w sp ó łp racy  k u ltu ra ln o -p o lity czn ej m iędzy 
w sią  a m iastem ,

Z ew sząd słyszym y h asła  w spólnego frontu  robo tn iczo -ch łops- 
skiego. Cóż b a rd z ie j n a tu ra ln eg o  nad  to hasło: p rz ec ie ż  P o lsk a  
13 k ra j ch łopów  i robo tn ików , k raj ludzi ubogich, k tó rzy  w ie le  
m uszą p raco w ać , aby osiągnąć k iedyś znośny, zach o d n io -eu ro ­
p e jsk i poziom  życia, I my w naszej d e k la ra c ji — (Z.P.L, O rka) 
w ezw aliśm y do so lid arn o ści w szystk ich  ludzi p racy . N ie  ch c ie ­
libyśm y jed n ak , by to hasło było po jm ow ane  op aczn ie , by słu­
żyło za p a raw a n  d la  m ałych, p rzyziem nych  spraw , d la  rozgry­
w an ia  m izernych  g ierek  i u b ijan ia  k lasow ych  in teresów . Na to 
w ieś dziś n ie  p ó jdzie . Nam  n ie  chodzi o w spólne in te resy  — 
p recz  z in terasam i! Lecz o w spólny cel, w spólny m it. N ie_ po­
mniejszajcie nam Polski!.., w o ła ją  szerok ie  rzesze. N ie w olno roz­
m ien iać  na  sreb rn e  grosze w ie lk iego  p rądu , od k tó rego  zależy  
odrodzen ie  N arodu.

P rzyszła  P o lsk a  m usi być n ie  ty lko z formy, a le  i z ducha 
e m an ac ją  ludu po lskiego — m usi w rócić  do tych  założeń, d z ię ­
k i którym  u k aza ła  się  na  w idow ni h isto rycznej jako po tężn e  
zdrow e państw o  P iastów , M oże się n ie  jednem u p ięk n o d u ch o w i 
ta k a  Po lska  w ydać b rzydką, trudno  — ale na  pew no  b ęd zie  za 
to siln ie jszą , n iż by ła  k ied y k o lw iek , To jest nasz cel, d la  k tó ­
rego chcielibyśm y sk u p ić  w szystk ich  ludzi p racy  i o k tó ry  
w ierzym y — m odlą  się  w szyscy n a jlep s i synow ie Polski.

W IĘCEJ ZROZUMIENIA.

N aród nasz obok za le t p o siada  w ie le  w ad, k tó re  n ie  ty lko  
psu ją  nam  re p u ta c ję  w śród obcych, ale  tak że  w ie le  u tru d n ia ją  
w ew n ę trzn e  w spółżycie , J e d n ą  z tych  w ad  jest zby tn ia  skłonność 
do k łó tn i, do ro b ien ia  innym  zarzu tów  zbyt pochopn ie , czyli 
w ie lk i b rak  o b iek tyw izm u w o cen ie  w łasnego i cudzego p o stę ­
p o w an ia . Zbyt często spotykam y się u nas z m urzyńską e tyką, 
k tó ra  ap ro b u je  każdy  p o stęp ek  w łasny, a tak iż  sam  p o stęp ek  
b liźn iego  p o tęp ia , E tyka  sp o łeczna  jest u nas jeszcze na  bardzo  
n isk im  poziom ie i to w e w szystk ich  w arstw ach . N a jsm u tn ie j­
szym i najgroźn iejszym  obiaw em  jest o b n iżen ie  się poziom u



etyki społecznej także wśród naszej inteligencji, Pam iętne dnie 
wrześniowe 1939 r,-pokazały nam — obok przykładów wzniosłego 
bohaterstw a poszczególnych jednostek — tyle dowodów sobko- 
stwa i braku poczucia obowiązków społecznych wśród ludzi 
uw ażających się za inteligentów  i zajm ujących wysokie stano­
w iska w h ierarch ii społecznej, że musimy z najwyższą obawą 
spoglądać w przyszłość i całą uwagę skupić na zagadnieniu mo­
ralności społecznej. Na nic się nie zdadzą najw iększe reformy 
polityczne i gospodarcze, jeśli naród od w ew nątrz będzie roz­
kładany jadem dem oralizacji,

Obecnie, w czasie okupacji, dochodzi do tego nowe nie­
bezpieczeństw o — dem oralizujący wpływ postępowania Niem­
ców i propagandy hitlerow skiej. Dusze młodych ludzi naszych 
ulegają zatruciu  nietylko przez bestialstw a Niemców, ale także 
przez złodziejstwo i skorum powanie adm inistracji niem ieckiej. 
Okazuje się, że słynny „potwór z Dusseldorfu” nie był unika­
tem  lecz symbolizował zdziczenie całego narodu, Jednak  prócz 
tych — by tak pow iedzieć — mimowolnych źródeł zarazy mo­
ralnej istnieje wytężona akcja niem iecka, obliczona na osłabie­
nie i rozbijanie jedności moralnej naszego narodu. A kcja ta idzie 
w różnych kierunkach i operuje różnymi, n ieraz bardzo wyra­
finowanymi metodami,

W pierwszym okresie próbowano wzbudzić nienaw iść wśród 
ludu do in teligencji polskiej i to niezależnie od tego, że ta in­
teligencja była przedm iotem  bezpośredniej „akc ji” Gestapo, W ga­
zetach ukazywały się naw et „powieści,, i pam iętnik i z wojny, 
m ające na celu zohydzenie naszej inteligencji. Od czasu wojny 
z Sow ietam i ppniećhano jednak tej akcji, gdyż przy propagan­
dzie antybolszew ickiej byłby to chwyt nazbyt niezręczny. Zre­
sztą cała ta akcja przeciw  in teligencji była tylko przykładem  
bezdennej głupoty hitlerowców , którzy w ykazali w tym kom­
pletny brak zrozum ienia psychiki polskiej i naszych stosunków 
społecznych. T rzeba przyznać że nasze w arstwy ludowe przyj­
mowały tę propagandę ze wzruszeniem ramion, nie z tego zre­
sztą powodu, iżby zbyt były wysokiego mniem ania o w artości 
naszej inteligencji — reżim sanacyjny dużo zrobił, by pogłębić 
przedział między ludem a intel gencją, lecz dlatego, że dosko­
nale rozum ieją funkcję społeczną inteligencji w życiu narodu 
wogóle.

Dotychczas jednak nadal prow adzona jest akcja rozkłado­
wa w dwuch kierunkuch, Z jednej strony chodzi Niemcom 
o wzbudzenie i pogłębienie nienaw iści socjalnych, Stw arzając 
sztucznie kolosalną różnicę w położeniu m aterialnym  praco­
dawco w -przedsiębiorcó w i ziem ian a pracow ników , wzgl. robot­
ników, wzbudza się zawiść do tych ostatnich, Z drugiej strony 
przez akcję wygładzania miast wzbudza się animozje między
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stał podpisany w Londynie tajny układ angielsko*amerykański; 
w układzie tym przyznano St. Zjed. jako sferę w pływ ów  Sandi- 
Arabię, Irak, Iran i Syrię — Libanon (a w ięc  posiadłości fran­
cuskie), gdy natom iast 'Palestyna ma być otwarta dla obu part­
nerów, a Egipt — w yłączną domeną w pływ ów  Anglii. Teraz 
A m erykanie nabyli już w iększość udziałów  w „Irak Petrol Com­
pan y”, a pertraktują o nabycie pakietu kontrolnego w  „Anglo- 
Iranion O il Comp,”. W szystko wskazuje, że sezon zimowy otwo­
rzy w ie lk a  operacje m ilitarna w  Afryce i na morzu Śródziem ­
nym, którego odzyskanie dla A nglii jest kw estią arcyważną. Rów­
nocześn ie  z tym wzrośnie w St. Zjed, w ładza Roosevelta i pań­
stw o w  c.oraz w iększym  stopniu ściśn ie liberalizm  gospodarki 
prywatnej. Na żądanie R oosevelta Kongres uchw alił z końcem  
września ważną ustawę antyinflacyjną, której w ykonanie da am e­
rykańskiem u gospodarstwu pełne oblicze planow ej gospodarki 
wojennej. Reformy gospodarcze w St, Zjedn, w skazyw ałyby na 
to, że epoka liberalizm u kapitalistycznego skończyła się i tam, 
Pod kierunkiem  państwa wojenna produkcja Am eryki nabie: i 
niebyw ałego rozmachu i jak pow iedzia ł niedawno Hopkins 
robi się  tam rzeczy niem ożliw e,

N aprężenie w Indiach po aresztowaniu G handiego i jego to­
warzyszy n ieco  osłabło, n ie mniej jednak Indie — to słaby punk t  
w pozycji Anglii.

W państwach „osi” niepokój m iesięcy  letnich przeszed ł  
w wyraźną depresję, gdy się  z pierw szym  podmuchem wiatru 
jesiennego okazało, że front rosyjski trzeba utrzymać przez z i­
mę przy w ybitnie n iebezp iecznej sytuacji na odcinku południo­
wo-w schodnim , Jedno z pism n iem ieck ich  (Franki Zt,) wyraź­
nie postaw iło pytanie, czy tegoroczne zw ycięstw a N iem iec na 
w schodzie zw alnia siły  n iem ieck ie  do nadchodzącej n iew ątp li­
w ie  w alki na innych frontach — i uchyliło się  od odpow iedzi 
na to pytanie. Aby podreperować nastroje Ribbentrop, Goebels, 
H itler i Goering w ygłosili kolejno przem ówienia, po których na­
ród n iem ieck i nie mógł się  czuć mniej niespokojnym  jak przed  
mowami. N aw et zapow iedź zw iększen ia  racyj chleba nie roz­
w iała pesym izm u, który się z każdym dniem pogłębia,

Przyjaciele ,,osi” zaczynają już zm ieniać orientację. P ierw ­
szym sygnałem  jest Hiszpania, gdzie zm ieniony gabinet ogłosił 
ośw iadczenie, że celem  polityki zagranicznej' H iszpanii jest za­
cieśn ien ie  w ęzłów  przyjaźni z — Portugalią i bratnimi naroda­
mi południowo-am erykańskim i (k óre albo prowadzą wojnę z ,,o sią ” 
albo zerw ały z nią stosunki). Ch dzą pogłoski, że pew ne czyn­
niki w łosk ie n ieoficja ln ie  prowadzą rozmowy z Aliantam i. Pa­
p ież  odbył dw ie długie konferencje z wysłannikiem  Roosevelta  
Taylorem , interesując się  podobno Kartą Atlantycką,
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N iep o k o je  i sab o taże  w e F ra n c ji w zras ta ją , N a W ęgrzech  

w rzen ie , czego w yrazem  u stą p ie n ie  m in istra  obrony k ra jo w ej, 
W  K ro ac ji o p e re tk o w y  m arsza łek  K w a te rn ik  p o p ro sił o dłuższy 
urlop , Isto tn ie , gdyby n ie  sp raw a  R osji, n ie je d n o  z p ań stw  ze r­
w ałoby  już p rzy jaźń  z N iem cam i, k tó re  u w szystk ich  bez w y­
ją tk u  n a rodów  eu ro p ejsk ich  c ieszą  się  coraz  w ięk szą  n ien a w i­
ścią, F in lan d ia  n,p, już daw no ośw iadczy ła  gotow ość zaw a rc ia  
odrębnego  p o ko ju  z R osją pod w arunk iem , że ta  uzna jej g ra­
n ice  z 1939 r, F ak t, że R osja n ie  chce się na  to zgodzić, rzu ca  
ja sk raw e  św ia tło  na  b ezcze lność  b o lszew icką, ż ąd a ją c ą  od a lia n ­
tów  drugiego frontu.

S y tu ac ja  w  naszym  k ra ju  p o zosta ła  n ad a l po^zn ak iem  m or­
d o w an ia  Żydów  i przym usow ego w yw ożen ia  lu d z i 'n a  robo ty  do 
N iem iec  lub na  w schód. N astro je  w naszym  sp o łeczeń stw ie  m i­
mo w ie lk ic h  b rak ó w  m a te ria ln y ch  są b ardzo  dobre, gdyż ko n iec  
w ojny  w szystk im  w y daje  się  już b lisk i. Z nam iennym  rysem  jes t 
w ie lk a  zm iana  nastro jó w  w śród ludności ukraińskiej, białoruskiej 
i litewskiej. W  p a rze  ze w z ra s ta jąc ą  n ien a w iśc ią  do N iem ców , p ro ­
w ad zący ch  ra b u n ek  na  z iem iach  w schodn ich  n ie  m niejszy  n iż 
w  t.zw , G u b e rn ii i w  p a rze  z obaw ą p o w ro tu  bo lszew ików , lu d ­
ność ta  szuka p o ro zum ien ia  z czynn ikam i p o lsk im i i o p a rc ia  się
0 n ie. N asza a k c ja  w a lk i cyw ilne j m a o b ecn ie  na  z iem iach  
w schodn ich  w d z ięczn e  po le  do pop isu  i czekam y, czy ta  w y­
jątkow o szczęśliw a  d la  nas k o n iu n k tu ra  zo stan ie  p rzez  p ow ołane  
czynn ik i n a leży c ie  i u m ie ję tn ie  w ykorzystana.

O ŚW IA D C Z E N IE

N ajeźdźca, k tó ry  p o staw ił sobie za cel zn iszczen ia  N arodu  
Polskiego, an i na  ch w ilę  n ie  u s ta je  w sw ych w ysiłkach ,

Od szeregu  tygodni jesteśm y św iad k am i w zm ożonego na  ca- 
łym  obszarze  Po lsk i „ ła p a n ia ” i w yw ożen ia  naszych rodaków ,

T ylko część o fiar jed z ie  na  roboty. Innych  w yw ożą na  
w schód  n iew iad o m o  dokąd  i poco lub do w ięzień , obozów  konc,
1 obozów  p racy .

W rogow i n ie  dość jed n ak  sam ego n iszczen ia  N arotju  P o l­
skiego. P ow zią ł on zb ro d n iczą  myśl w y k onan ia  tego ręk am i jego 
w łasnych  synów.

U dało  się  to z Żydam i — p ró b u je  z P o lakam i.
Do o sta tn ich  łap a ń  zap rząg ł w ięc  P o lak ó w  — fu n k c jo n a- 

riuszów  U rzędów  P racy  i członków  p o lic ji g ran a to w ej.
C hce w ten  sposób już n ie  ty lko  w yniszczyć a le  zohydzić  

N aród  Polski, H onor tego N arodu  jego b ezcen n y  skarb  p rzed  
św ia tem  całym  sp lam ić,

Z n aleź li się  P o lacy  z nazw isk a  i poch o d zen ia , k tó rzy  się  
p o d ję li h ań b iące j ro li ch w y tan ia  w łasnych  rodaków .

f
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Uchodzi im to dotychczas bezkarnie,
W praw dzie sięga ich pogarda, potępienie i nienaw iść Na­

rodu, ale ohyda trw a.
Jako  R eprezentant Rządu Rzeczypospolitej Polskiej oświad­

czam co następuje:
To, co czynią ci urzędnicy-Polacy jest w zrozumieniu obo­

w iązujących przepisów  polskich zdradą, Grożą za nią kary naj­
cięższe, aż do kary śm ierci w łącznie.

Ci, których ręka  spraw iedliw ości nie dosięgnie jąż teraz, 
będą postaw ieni przed trybunał, gdy wymieciemy wroga z kraju, 

Spraw cy tych zbrodni nie mogą zasłaniać się, że złożyli 
przyrzeczenie posłuszeństwa władzom najeźdźcy, według bo­
wiem podstawowych zasad praw a i moralności nie mogli oni 
zobow iązać się do dokonyw ania lub w spółdziałania w dokony­
w aniu zbrodni przeciw ko własnym rodakom,

Nie tłómaczy i nie ochroni ich, że przez nie wykonanie 
rozkazu wroga mogą narazić siebie czy swe rodziny na rep re­
sje, Nie ma bowiem uspraw iedliw ienia jeżeli w łasną wolność 
ratu je  się kosztem wolności setek i tysięcy rodaków; dla zabez­
pieczenia  w łasnej rodziny pozbaw ia się żyw icieli tysięcy ro­
dzin, dla własnego pośw ięca się życie tysięcy, a nade wszystko 
gdy ułatw ia się wrogowi zohydzenie własnego Narodu, Niech 
w ięc nie szukają uspraw iedliw ienia w tym, że są w jakim kol­
w iek stanie wyższej- konieczności,

Naród i Państwo ma praw o domagać się od nich, aby w ja­
k ikolw iek sposób i bez względu na konsekw encje uchylili się 
od w spółdziałania z wrogiem w hańbiącym  tęp ien iu  własnego
Narodu. w 1 1 .

Tego od nich żądam, N iech się opam iętają, W innych kazę
ścigać już obecnie,
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W  SPRAW IE PRZYMUSOW EGO WYWOZU ROBOTNIKA 
PO LSK IEGO  DO RZESZY,

K ierow nictw o W alki Cywilnej zakazuje kategorycznie wszyst­
kim pracodawcom dokonyw ania spośród swoich pracow ników , na 
zlecem e w ładz niem ieckich, wyboru tych, którzy m ają być 
przez Niemców w yw iezieni na przymusowe roboty, Również 
zakazuje się pracodaw com  jakiegokolw iek innego w spółdziała­
n ia przy w yznaczaniu pracow ników  na roboty przymusowe, np, 
w ypow iadanie swych opinii co do pracow ników , ich kw aliii- 
kacyj, stanu rodzinnego, stosunków m ajątkow ych itp, Żaden 
Polak nie może przykładać w najm niejszym stopniu ręk i do tej 
zbrodniczej roboty okupanta.

Zarazem K ierow nictw o W alki Cywilnej stw ierdza, że Po­
lacy, funkcjonariusze Urzędów  Pracy i tak  zwanej po licji gra­
natow ej, którzy biorą udział w tak  zwanych łapankach i dają 
się użyć w sposób specjaln ie jaskraw y i szkodliwy do akcji 
p rzeciw  własnym rodakom  — zostaną sorowo ukarani.

Kierownictwo Walki Cywilnej.


